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Podobno dobry pomysł to połowa suk
cesu. A pomysłów na zagospodarowanie 
czasu po maturze licealistom nie brakuje. 
Nareszcie będą mogli odłożyć zeszyty 
i wynieść na piedestał to, co ich naprawdę 
interesuje. Kto z Was wie, co oznacza sło
wo annyong? Albo kim jest Rei Kawaku- 
bo? Tego na pewno nie znajdziecie w żad
nym podręczniku (chyba, że jest to pod
ręcznik do nauki języka koreańskiego, 
w przypadku pierwszego pojęcia, albo lek
sykon projektantów mody, w  przypadku 
drogiego). Jeżeli jednak ktoś ma naprawdę 
wielką pasję, nawet piętrzące się na biurku 
książki nie są w stanie go zniechęcić do re
alizacji oryginalnych planów na przyszłość.

Korea, moja miłość
-  Moja fascynacja Komą zaczęła się zu

pełnie przypadkowo -  wspomina Anka, te
goroczna maturzystka. -  Szukałam w  sieci 
wiadomości na tem at jednej z  moich ulu
bionych pisarek -  Lucy M aud M ontgome
ry. Zapisałam się na forum  i zostawiłam  
swojego maila. Po jakim ś czasie dostałam  
wiadomość od  innej wielbicielki pisarki. Ty
le tylko, że autorka m aila pochodziła z  K o
rei Zaczęłyśmy korespondować, wymie
niać się informacjami o swoich, niezwykle 
odmiennych, krajach, kulturach oraz, oczy
wiście, na temat literatury. Banłzo m i się 
spodobała ta „sieciow a" znajomość z  He- 
e-Sun i zaczęłam ju ż  na własną rękę szukać 
wiadomości o je j kraju, o którym wcześniej 
nie miałam zielonego pojęcia.

Znajomi Anki twierdzą, że  ma fioła na 
punkcie Korei. Zaczęła uczyć się języka 
koreańskiego, którego alfabet jest podobno 
najlogiczniejszym alfabetem świata Regu
larnie odwiedza strony poświęcone temu 
krajowi, niestety -  niedostępne po polsku. 
Ściąga z  nich filmy o produkcji i zastoso
waniu koreańskiego papieru hanji, czyta 
biuletyn informacji kulturalnej Pictorial 
Korea, który co miesiąc dostarcza jej upra
gnionej porcji wiedzy. Po maturze wcale 
nie ma zamiaru rezygnować z pogłębiania 
swojej pasji. -  Chciałabym studiować kore- 
arristykę i zostać thimaczetn literatury kore
ańskiej na polski i odwrotnie. Dobrze bym 
się czuła w  takiej profesji, a dodatkowo mo
że zdołałabym przekonać większe grono 
osób do zainleresow <ania się tąfascynującą 
kulturą.

Niezależny indywidualista
Nie myślcie, że tylko dziewczyny ma

ją  oryginalne pomysły na to, co będą robić 
w  przyszłości. I bynajmniej nie tylko one

Dla niektórych matura to mrożące krew w żyłach doświadczenie. Dla in
nych -  jedynie konieczny etap na drodze do samorealizacji i kariery. Mało 
tego, chcą go szybko mieć za sobą, gdyż tylko dzięki zdanemu egzamino
wi dojrzałości będą mogli zająć się tym, co ich naprawdę interesuje.

Znajomość z  Hee-Sun rozpoczęła miłość Anki do Korei

przejmują się tym, co będzie, kiedy opusz
czą mury szkoły.

Do klasy wpada Mateusz. Jego poja
wieniu się zawsze towarzyszą dziwne qa- 
wiska. Od tego momentu zaczynają się 
krzyki, czasami po klasie latają plastikowe 
butelki, raz spadł kamisz. Mateusz po pro
stu lubi, kiedy wokół niego jest dużo szumu 
i wcale tego nie ukrywa. Ale jem u to się 
wybacza -  on jest artystą. W  końcu dzięki 
niemu klasa zawsze może pochwalić się 
najatrakcyjniejszymi gazetkami w  całej 
szkole! Mateusz zazwyczaj nie zwraca 
uwagi na komentarze innych -  polega wy
łącznie na własnym guście i zmyśle arty
stycznym, nawet jeśli miałoby to wzbudzić 
złośliwy uśmiech na czyjejś twarzy. Chce 
być indywidualistą, zaskakiwać zaintereso
waniami, wyglądem i poglądami.

- Szkoła trochę mnie ogranicza -  
stwierdza -  nic nie poradzę na to, że  m oje 
zainteresowania zaw sze odbiegały od  tego, 
czym bombardowali nm ie nauczyciele. 
M am dosyć polskiego system u edukacji,

w  którym nie ma miejsca na rozwój wła
snych zainteresowali Po maturze chcę wy
jechać do Londynu. Kiedyś chciałem zostać 
projektantem mody, teraz naprawdę po
ważnie myślę o grafice komimikacyjnej. 
W  Polsce ten kierunek niejestjeszcze popu
larny i nie stoi na wysokim poziomie. Nato
m iast „Central Saint M artins College o f  
A rt and D esign " w  Londynie je s t otwarty 
na „niezależnych indywidualistów”. M am  
zam iar spróbować, choć to wcale nie bę
dzie łatwe. Już niedługo mojepierwsze star
cie -  rozmowa kwalifikacyjna i prezentacja 
prac. Z  tej okazji będę musiał specjalniepo
lecieć do Londynu.

Baba twardsza niż facet
Marzena na lekcjach wychowania fi

zycznego naprawdę się męczy, albo nudzi -  
jak  kto woli. I to wcale nie wynika z jej sła
bej kondycji! Codzienne ćwiczenia w  do
mu zajmująjej około godziny. Do tego do
chodzi basen i gimnastyka pod okiem pro
fesjonalisty. Jak nietrudno się domyślić,

Marzena chciałaby po maturze studiować 
na Akademii Wychowania Fizycznego. 
C z ^ ć  jej marzeń właściwie została już zre
alizowana -  M ój 
pierw szy survival 
przeżyłam, gdy mia
łam 15 lat. O d tego 
momentu byłam ju ż  
na sześciu i ciągle 
m i mało. Najlepiej 
wspominam ostatni, 
w  którym brałam  
udział podczas m i
nionych wakacji.
Dlaczego był najfaj
niejszy? Bo najcięż
szy! Na początku jej 
grupa liczyła pięć 
osób (ona i czterech 
chłopaków). -  A le 
kurs ukończyłam ju ż  sama. Widocznie ty
dzień bez prysznica, testy psychofizyczne, 
szkolenia z  linami, chodzenie z  „przyjacie
lem ”, czyli kilkudziesięciokilogrwnowąpeł-

ną beczką p o  lesie to trochę za dużo, ja k  na 
chłopaka -  dodaje z  triumfem.

M arzeną zaraz po otrzymaniu dyplo
mu SPEC, dostała propozycję od organiza
torów obozu, aby w  przyszłości zasilić sze
regi trenerów. -  Pewnie z  tego skorzystam. 
Survival to naprawdę fa jna  zabawa, która 
dodatkowo pozw ala sprawdzić własne siły 
i możliwości.

Idol -  Macedoński
Nieco rozleglejsze plany na przyszłość 

snuje Laura -  kolejna maturzystką a  do te
go zapalona historyczka. -  Egzamin dojrza
łości traktuję ja k  przepustkę do spełnienia 
marzeń. A w przypadku Laury jest o czym 
marzyć. Jej ideałem mężczyzny jest.. 
Aleksander Macedoński. Zamiłowanie 
zrodziło się, kiedy wzięła udział w olimpia
dzie histoiycznej. -  Przygotowując się do 
niej, skupiłam się przede wszystkim na sta
rożytności. M oja praca ruszyła jednak peł- 
nąparą dopiero wtedy, gdy przyjrzałam  się 
postaci słynnego Aleksandra. To zabrzm i 
śmiesznie, ale postać historyczna może stać 
się idolem człowieka żyjącego w  XXI wieku. 
Tak właśnie stało się w  przypadku Laury. 
Przeglądanie jakiejkolwiek encyklopedii 
czy słownika rozpoczyna od hasła M ace
doński Aleksander. - A  nuż znajdzie się tam  
coś więcej!? -  dodaje. Planuje po maturze 
ruszyć na podbój bibliotek dobrze zaopa
trzonych w  literaturę starożytną -N a jchęt
niej od  razu rzuciłabym podręczniki i wy
brałabym się do Aleksandrii, zamknęła 
w  tam tejszej bibliotece i studiowała życie 
Aleksandra M acedońskiego. A lbo ruszyła 
śladem jego podbojów' i w ędrów ek-doda

je  z  rozmarze
niem.

* * *

M aturę trzeba 
zdać. Przydałoby 
się ja k  najlepiej... 
A le ważne je s t 
również, aby od
ważnie patrzeć 
w  przyszłość -  i tę 
bliższą i tę nieco 
dalszą. Oryginal
ne zainteresowa
nia, pasje, które 
czasami wkradają 
się m iędzy nudne 
szkolne podręczni

ki niekoniecznie m usząpozostać tam na za
wsze. liy-bótr zależy> przede wszystkim  od  
determinacji samych zainteresowanych.

Agata Ludzis

Survivalu próbują nawet nastolatki

13 grudnia 2005
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N&h&cz na haku
Po tym, jak jako osiemnastolatek napisał dość dosadną książkę Osiem 
cztery, zaczęłam się nim interesować, a kiedy dobitnie spuentował pol
ską rzeczywistość w Bornblu, chciałam wiedzieć o nim wszystko.

Mjpnstavi Nahącz loebok I Xirotv Mi
jslowskifj - mną bepe koię/ąpkł /  uczelin 
11 #r v i je* simlii ijij kuliuroznaswwu na t 111- 
wersytecie Wórs/au -ikail) - wykrzyknik 
pokolenia kic/owaicj pop kulimy. Z wtei-
k.'| tendencją do łamania wszelkich 
j ę z y k o w y c h  
k o  n - 
w  e - 
n a n - 
» ó  w ,
01 warcie 
w y r a ż a  
s w o  j e 
myśli

M  i  t n  o  

ie  0  wiele 
h a r d  /  i e j  
barwny i bły
skotliwy. cią
gle stoi w cie
niu koleżanki 
po tiichu.

jego historie 
to ponura rzeczywisftwć ze sporą dozą ale
gorii. To opis destrukcji i upadku św iata 
wartości, ideałów i nuizeń Zepsuta.ogra
niczona młodzież, czy s.tmołny, przesia
dujący godzinami na jifzystuiiku pijaczy
na. clioc groteskowo ujęci, tworzą praw
dziwy zarys leainego swiaat. Peinc sarka- 
/Jim i cynia nu opowfeśęi to ło unoc/c- 
śnie dni/giłC^Cij prawda, Sani autor. z  {do
zoru nieideiuy f ik u s y  się /c  siwor/onytn 
pw xz siebie świaręm, tuięttzy wierszowi 
di»c <it ibitnic akcentuje 6woj$ pjyynaież- 
lkrsć. Ba! /4tW 3Źanawct /wiij/ek ka/iiłcj 
jednostki społecznej vc sto-t)f/onynn txv 
siaciami.

Skupieni na irnprtzowaniu i słodkim 
niebycie nastolatków ic- to s/arc odbicie 
je5itótv,4 ‘.cięk^zości młodocianych oby- 
w a te li,  Komcmpiacja b ęjg & m  i m /p a -

fni«̂ tjy wanifl tHJiejiłych. nicistoOiycłi ptzy~ 
god p fzez w y  uę< 1/nlułcg< > pijakrt - lo mc 
innego Jak  pisemny odpo»viełiiłik co dru
giej miejskiej ławki.

P rz e > y c o n e  
w iiig a ry /m ain ł 
i młod/ieżowo- 
-pijackim fa n 
giem stronice - 
to bulwersują 
ce dla stra
s a c h  i w pęk 
m  ffO/W Uii 
ikr d la  mło- 
d /ię zy  me- 
i a f  o r y  
wspoięze- 
s n ć g o 
świata.

P o 
tym* jak 

młody autor przybył 
wraz z osiemdziesięcioma stronami ina- 
szynopi.su do Andrzeja Stasiuka z prośba
0 wyrażenia własnego sądu na lemat 
Osiem cztery* sam chyba niewfer/yi jesz
cze w fenomen tej pracy

Obecnie Nahacz pracuje nad swoją 
rzec ią  historią, zarytulowrtną Btdek i /.<>- 
lito. W wolnych chwilach udziela się rów
nież dziennikarsko jako autor rozlicznych 
telieioiKiw w miesięczniku Fthpitifui. Mi
nto całej fctseynaqi jego osobą faktu tego 
zrozumieć me mogę. Oto kontnrwersyjny 
niłod/ieniec udziela życiowych rad nuxl- 
nyin nastolatkom. Jednak cóż! Jak jx iw ja
dają. żadna praca nie hańbi. A zawsze 
można wyćwic/yc na felietonowy eh wy- 

łunach własny walyziai pilarski, no
1 przy takiej gracji językowej zyskać na 
wątpliwie caLt rzesze młodocianych ta
nek.

(dawnO)

311
Nasze skrzynki w Waszych szkołach. Już niedługo w czterech krotoszyń
skich szkołach ponadgimnazjalnych umieścimy specjalne skrzynki, które 
będą nam służyć do kontaktu z Wami. Możecie do nich wrzucać kupony 
konkursów ogłaszanych przez redakcję Rzeczy Młodych, propozycje tema
tów, które Waszym zdaniem powinniśmy poruszyć w gazecie, komentarze 
do naszych artykułów oraz opinie na temat tego, co Was otacza, (red.)

~ pasji, któr* należy ukrywać?

e r s k j eIT ó lT K Ć jo jż

Większość ludzi uważa komiks za gorszą albo żadną formę literatury, ale jest też pew
na wąska grupa osób, które widzą w nim coś wię
cej niż tylko kawałek kolorowego papieru -  coś, 
czego nie potrafi zaoferować ani film, ani książ
ka. Są pasjonatami. Ja też do nich należę.

W yjaśnię’ Wam, dlaczego komiks 
jest uważany za gorszą formę literatury.
Istnieje kilka powodów. W  PRL-u ko
miks był uważany za jeden z  atrybutów 
zgniłego Zachodu. Powszechny był po
gląd, że komiksy m ogą opowiadać tylko 
zabawne i płytkie opowiastki typu Tytus 
R om ek i A  'Tomek lub Batm an.

Jednak kom iksy dla dzieci to tylko 
m ała część tego typu wydaw-

EDUARDO RISSO
B f t lM i  O ------------

ter to Morfeusz -  w ładca 
snów. Jeden z  siedmior
ga nieskończonych, 
którzy są  potężniejsi 
od bogów, gdyż bo
gowie umierają, gdy 
się o nich zapomi
na, a  oni będą 
trwać, dopóki

~w v p *1LUL

nictw, gdyż ju ż  od dawna są  tworzone 
kom iksy ciężkie, z zagm atwaną fabułą 
i konkretnym przesłaniem. Wielu z Was 
zapewne mi nie wierzy, lecz gdybyście 
przeczytali Sandm ana, V ja k  Yendettę 
albo z na pozór głupiutkiego Batmana 
historię pt. Batm an: A zyl Arkham , zdzi
wilibyście s ię  gdyż one poruszają tema
ty, których nie da się opisać w  książkach 
czy filmach.

KOMIKS (No
wa Encyklopedia Po 
wszechna PWN) gatu
nek współcz. kultury 
masowej, typ publi
kacji rozrywkowej za
mieszczanej w gaze
tach lub stanowiącej 
osobną broszurę; 
pierwsze komiksy 
w prasie amer. koń
ca XIX w.; historyj
ka obrazkowa opa
trzona tekstem 
(ograniczonym do 
wypowiedzi boha

terów), o charakterze sensacyjnym, cza
sem humorystycznym (niekiedy przerób
ka dzieła lit.); najbardziej znani bohate
rowie komiksów: Superman, Batman, 
Asterix, James Bond, w Polsce; Funky 
Koval, Tytus, Romek i Atomek.

ostatni człowiek nie zginie. 
Każdy z nieskończonych 
odpowiada za każdą z ludz
kich uczuć i potrzeb. Sand-

w  y  - 
C l  m  i e - 

nię tak
że ko- 

m  i k  s y 
p o l s k i e .  

N ierzadko  
są na pozio

m ie wym ie
nionych wcześniej 
przeze mnie pozycji, często nawet je  
przew yższają bywają też po prostu kul
towe.

Najbardziej znanymi naszym  rodzi
com  komiksami są  dwie humorystyczne 
serie: Tytus Rom ek i A  'Tomek oraz K aj
ko i K okosz. Obie m ają swoich fanów po 
dziś dzień. Nakłady wznawia się często, 
a  Tytus jest po dziś dzień kontynuowa
ny. Tych dwóch serii chyba nie trzeba 
chyba nikomu przedstawiać, ale jest też 
kilka innych polskich kom iksów war
tych szczególnej uwagi -  np. E sencja, 
G linno, O siedle Sw oboda.

Ja jednak przedstawię wam  mój ab
solutny num er jeden, czyli A chlung Ze- 
lig!- D ruga Wojna. Opowiada przygody 
ojca i syna, którzy napotykają grupę 
N iemców pod dowództwem  tajemni

czego karła, wyłapu- 
j ą c ą  
p o l 
sk ie

NAJPOPULARNIEJSZE STRONY O TEMATYCE KOMIKSOWEJ

www.kazet.bial.pl (magazyn internetowy o komiksach) 
www.komiks.gildia.pl (komiksowa agencja prasowa) 
www.wrak.pl (komiksowa agencja prasowa) 
www.serwis-komiksowy.pl (wielkie archiwum komiksu) 
www.komiks.polter.pl (serwis z ciekawymi konkursami) 
www.aleja-komiksu.pl (serwis o komiksach) 
www.egmont.pl/ksk (strona wydawnictwa Egmont) 
www.mandragora.com.pl (strona wydawnictwa Mandragora) 
www.kultura.com.pl (strona wydawnictwa Kultura Gniewu) 
www.taurusmedia.pl (strona wydawnictwa Taurus Media)

W  A zylu Arkham  Batman walczy nie 
na pięści, lecz mentalnie z  szaleństwem, 
gdyż tytułowy dom dla obłąkanych 
przestępców zostaje opanowany przez 
jego  pacjentów pod w odzą Dżokera. 
Twierdzicie, że jedna jaskółka wiosny 
nie czyni, więc podam  inny przykład. 
Jest nim  także przeze m nie wcześniej 
wymieniony Sandm an. Tytułowy boha-

man opowiada przygo
dy w świecie pełnego 
historycznych i m i
stycznych odwołań. Wielu 
m ną stwierdziło, że to niełatwy, erudy- 
cyjny horror.

Jak do tej pory wym ieniałem  pozy
cje zagraniczne, ale jak  stwierdził M iko
łaj Rej, Polacy nie g ęsi i sw ój ję zyk  ma-

t y  m 
s k o ń 
c z ę .  
F a bu ł a  

jest we- 
d ł u g 
m n i e  
św ietna, 
a jedno
c z e ś n i e  
w i e l o -  
znaczna.

M a m  
n a d z ie je ,  
że zachęci

łem Was do sięgnięcia po komiksy, gdyż 
jes t to naprawdę ciekawa i interesująca 
alternatywa dla książek, na których czy
tanie nie zawsze m am y czas i ochotę.

Michał Marchwlak

k o t y .  
I na

f*riirinia OClCiZ.

http://www.kazet.bial.pl
http://www.komiks.gildia.pl
http://www.wrak.pl
http://www.serwis-komiksowy.pl
http://www.komiks.polter.pl
http://www.aleja-komiksu.pl
http://www.egmont.pl/ksk
http://www.mandragora.com.pl
http://www.kultura.com.pl
http://www.taurusmedia.pl
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Wszystkie kolory

Qt\e love
sooi\<t fe s t V>05
Mało tradycyjnie, dość niekonwencjonalnie spędzało się w  tym  ro
ku Dzień Niepodległości w  W ytwórni Filmów Fabularnych we Wro
cław iu. Mimo że jedenastolistopadowe biało-czerwone szarfy za
mieniono raczej na trójkolorow e przyodziewki, zawsze dobry to  
sposób do m anifestacji niczym nieskrępowanej wolności.

Druga edycja ONE LOVE SOUND 
FEST to inauguracyjne rozpoczęcie halo
wych festiwali typu rasta. Po gorących ob- 
cowaniach z m alką naturą na Reggae na 
Piaskach w  Ostrowie Wlkp., Festiwa
lu w  Ostródzie, 
t u d z i e ż  
Regałowi- 
sku w  Bie
lawie, przy
szła pora na 
zmianę sce
nerii z  letniej 
na zimową.
Padło po raz 
kolejny na wy
twórnię przy 
Piali Ludowej 
we Wrocławiu

Dwie hale
0 drewnianych 
podłogach, pach
nące komunistycz
nymi salami gimna
stycznymi, wąskie, 
betonowe korytarze
1 odrapane ściany tworzyły iście undergro
undowy klimat

Parno, tłoczno, ciasno, głośno. Tak 
mniej więcej wyglądać mogłaby skonden
sowana relacja z  całego widowiska. O ile 
muzyka nie zawiodła i zarówno na dużej, 
jak  i na małej sali wystąpiły najpopular
niejsze gwiazdy trójkolorowej sceny (po
dziwiać można więc było Indios Bravos,
N aturalD readK illaz, W szystkie Wschody 
Słońca, Abassi A li Stars, Hypnotbc., ciężkie 
brzmienia generowane przez mistrza kon
solety - D J  Percha z  Zioń Train i wielu, 

wielu innych), tak

organizacja była raczej zni
koma.

Już na samym wstępie posiadacze bile
tów, powitani przez serdecznych panów 
o muskularnej budowie ciała, poddam zo
stali dokładnej analizie i przeszukaniom. 
Nie było mowy o przedostaniu się dalej 
choćby z kroplą substancji płynnej. Rozu
miemy, szklane butelki na imprezach ma
sowych to dość duże niebezpieczeństwo, 
jed n ak - mości Panowie! -całonocne sza
leństwo bez kropli choćby wody mineral
nej grozi śmiercią z powodu odwodnienia! 
Przeprawa przez bramki selekcyjne za
kończona pomyślnie oznaczała dalszy 
ciąg zmagań z bezmyślnością organizato
rów.

Prawdziwym egzaminem wytrzyma
łości psychicznej było wyczekiwanie na 
możliwość pozostawienia grubszej części 

garderoby (pogoda 
o tej porze raczej nie 
sprzyja paradom 
w  negliżu). Stało się 
w  wąskim koryta
rzu, w  niebywa
łym ścisku, bez 
możliwości po
ruszenia się
w  którąkolwiek 
stronę. Ob
w ieszczenia: 
P rz e p ra sz a 
my, brak nu- 
m e r k ó w ,  
zdecydowa- 

i nie nie
w r ó ż y ł y  
szczęścia 
i pomyśl

ności. Po
dobna sytuacja rysowała się 

przy zaistnieniu nagłej potrzeby, jednakże 
w  tej kwestii czekający wykazywali mniej 
cierpliwości.

Zabawne były również zmagania z ra
townictwem medycznym, o czym przeko
nałam się na własnej skórze. Kiedy zwró
ciłam się błagalnym głosem z prośbą 
o udzielenie mi pomocy, musiałam naj
pierw przebić się przez mur sarkazmu i cy
nizmu, by usłyszeć, że serce chyba jest 
w  porządku.

Jednak nie w tym wszystkim sęk. Isto
tą całego zamieszana była muzyka i sam 
klimat, który mimo licznych niedociągnięć 
rekompensował wszelkie zło. Muzyczny 

trans, poczucie jedności, 
a  zarazem 
wielobarw
ny wahlarz 
osobowości 
-  to znaki 
id en ty fik a 
cyjne tego 
typu imprez 
i zarazem ich 
sedno. Mu
z y c z n e g o  
upojenia nie 
był w  stanie 
nawet prze

rwać piskliwy lament-  
sprzątaczek: -  Tyle pieniędzy tracicie na 
bilety, a m y nawet m ioteł nie dostałyśmy. 
A  szkoda, bo sprzątania było co niemiara.

Mimo wszystko tego typu zdarzenia są 
warte chwil niewygody. Dla takiej dawki 
życiodajnej muzyki jest się w  stanie prze
trwać naprawdę wiele.

Jedno, czego nie mogę odżałować, to 
zbyt mała garstka krotoszyńskiej publicz
ności. Przy wielkim zainteresowaniu tego 
typu muzyką i takim zagęszczeniu dredo- 
watych głów w naszym powiecie, liczba 
obecnych powinna być większa co naj
mniej o połowę.

(dawno)

Skąd tu wziąć poetów?

Część I
Są, zwyczajnie są. Jakby ni
gdy nic, snują się po mie
ście, tak samo jak wszyscy 
rozrzucają kupki liści stopa
mi. Tyle że w szufladach ma
gazynują ładunki łatwopalne 
-  całe bruliony liryki. Czas 
się ujawniać...

No i dostało się nam  trochę linijek na 
łamach gazety. N a poezję, na najbardziej 
oszałamiające sploty słów. I nie chodzi 
tu nawet o szczytny, bądź co bądź, cel 
ratowania liryki przed śmiercią w  ciem
ności szuflad, ale o to, że jest miejsce i są 
wiersze. W styd nie skorzystać. Jakieś 
dziesięć lat temu pani Rom ana Plyszko 
napisała artykuł -  P anienka z  okienka  (o 
małej pyzie ze zdjęcia, w iersze piszą
cej...;). Kiedy teraz patrzę na tamten pie
czołowicie wycięty fragment gazety, pa
miętam, że był dla mnie szczytem m oż
liwości. Dziesięć lat później, niestety, od 
wydrukowania wierszy poetów-amat- 
orów w  gazecie do szczytu możliwości 
na naszym terenie jest równie niedaleko.

Czasem  martwię się, czy za jakiś 
czas z  młodzieży szukającej form arty
stycznego wyżycia nie wyrośniemy na 
ludzi kołyszących się w  przód i w  tył, 
i powtarzających tęskne: niech się coś 
wydarzy, niech się coś wreszcie wyda
rzy... N a  razie jednak koniec mrocznych 
wizji. Jeszcze coś się dzieje, bo i dziać 
się powinno. I chyba wypada m i tu za
chęcić do odwagi -  zbliżają się święta, 
porządki, warto przejrzeć zapisane 
strzępki kartek z szuflad i dostarczyć do 
redakcji. Jeśli nie zrobicie tego osobi
ście, znajdę Was sama (z zaznaczeniem, 
że do pom ocy w  świątecznych porząd
kach się nie palę;).

N a początek trochę dekadencko. 
M ała inauguracja, P anienka z  okienka

MÓJ STRACH

Chcę przestać się bać 
lecz strach 
wtargnął już w moją 
świadomość 
stał się częścią mnie 
ty rozpłynąłeś się na moich oczach 
pozostawiłeś czas 
chcę przestać 
liczyć dni 
lecz wzrok 
bezwiednie 
spada 
na zegar

SĄD KALEKICH

przed niemym sędzią 
ślepym oskarżycielem 
z głuchym obrońcą 
i pokrzywdzonym bez twarzy 
przyszło stać 
skazańcowi 
sędzia milczał 
choć jego oczy krzyczały 
oskarżyciel nie widział choć 
zdawał się obserwować 
obrońca mówił coś od rzeczy 
bo nie dosłyszał prawdy pokrzywdzony 
miał
maskę na twarzy

oskarżony stał 
w sądzie kalek 
i bał się oddychać

* * *

milcz
z całych sił
nie uśmiechaj się do ludzi 
teraz ty
na pożarcie Iwom rzucony

ty
który boisz się korony 
z cierniowego krzewu 
chciałeś dobrze 
wszystko się zawaliło 
przyszło wybrać 
lojalność albo klęska 
potknąłeś się 
upadłeś przyciskając 
nie tę prawdę

(niech już  tak zostanie;) zaprasza na  pa
rap et Poczytamy sobie. Warto...

.  (kar)

Czego dowiedzieliśmy się od Anny 
Sędzik -  autorki utworów prezento
wanych w tym numerze

O tworzeniu poezji
M oje u tw o iy pow stają w  mom encie, 

gdy dośw iadczam  skrajnych stanów  
em ocjonalnych -  rozpaczy czy euforii. 
A le czasem  zw yczajnie się  nudzę i w te

dy zapisuję słow o za  słowem .

O dolegliwości, zwanej weną
D opada w  najdziw niejszych m iej

scach i sytuacjach. I  w tedy trzeba p o  
prosu w ziąć kartkę i zapisać myśli.

O efektach zapisywania
Jestem  krytyczna w obec m ojej tw ór

czości. Jakiś czas tem u spaliłam  w iększą  
część z  p raw ie dw u tysięcy utworów, 
które napisałam . Zresztą  -  nie nazw ała
bym  siebie poetką.
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Poszukuje osoby prowadzącej 
działalność gospodarczą do
zarządzania salonem sprzedaży 
na terenie Krotoszyna.

Kontakt:
Wojciech Skrawek 
Tel, (0  62 )  747 - 25-18
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